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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Bruk­se­la to nie tyl­ko Par­la­ment Eu­ro­pej­ski i prze­my­kający w pośpie­chu posłowie w kra­wa­tach. We­ro­na nie jest wyłącznie mia­stem za­ko­cha­nych, choć le­gen­da Ro­mea i Ju­lii na każdym kro­ku to­wa­rzy­szy przy­jezd­nym. Pe­ters­burg to nie tyl­ko białe noce i Er­mi­taż, a Zu­rych ofe­ru­je znacz­nie więcej niż dobrą cze­ko­ladę, szwaj­car­skie ze­gar­ki i god­ne za­ufa­nia ban­ki.
 Do Inns­bruc­ka war­to po­je­chać na nar­ty w wy­da­niu al­pej­skim, ale trze­ba pamiętać, że w tym mieście spędzi się cie­ka­wie czas także poza sto­ka­mi. W Ate­nach zo­ba­czy się dużo więcej fa­scy­nujących miejsc niż tyl­ko Par­te­non…
 Każde z opi­sy­wa­nych w tej książce miast może być bar­dziej za­ska­kujące i cie­kaw­sze niż pierw­sze sko­ja­rze­nia, ja­kie przy­chodzą nam do głowy, gdy o nich myślimy.
 Re­dak­cja Tra­ve­le­ra przy­go­to­wała dla Was 16 wy­cie­czek po naj­piękniej­szych mia­stach na week­end, czy­li aż 792 in­spi­rujące go­dzi­ny w dro­dze. Mam jed­nak na­dzieję, że to będzie tyl­ko wstęp do Wa­sze­go od­kry­wa­nia tych miejsc.
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 MI­CHAŁ KACZ­MAR­SKI
 War­sza­wiak, od kil­ku lat miesz­kający i pra­cujący w Lon­dy­nie jako dzien­ni­karz fDi Ma­ga­zi­ne, do­dat­ku do Fi­nan­cial Ti­me­sa po­dej­mującego te­ma­ty związane z in­we­sty­cja­mi za­gra­nicz­ny­mi.
  
 Tyl­ko z po­zo­ru Lon­dyn jest okle­pa­ny. Prak­tycz­nie każda z dziel­nic to inny świat. Jeśli twój po­byt tu­taj ogra­ni­czy się do fo­to­gra­fo­wa­nia piętro­wych au­to­busów, bu­dek te­le­fo­nicz­nych i taksówek oraz wy­sta­wa­nia w po­twor­nie długich ko­lej­kach do naj­większych atrak­cji tu­ry­stycz­nych, po­znasz nie sto­licę Wiel­kiej Bry­ta­nii, ale lu­na­park
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 Lon­dyn do­sko­na­le wy­ko­rzy­stał swoją szansę jako go­spo­darz olim­pia­dy. Dziel­ni­ce, w których po­wstały spor­to­we bu­dow­le, do nie­daw­na należały do naj­bar­dziej za­nie­dba­nych. Te­raz zapełniły się par­ka­mi, cen­tra­mi han­dlo­wy­mi i dro­gi­mi apar­ta­men­ta­mi. Naj­lep­szym miej­scem, by to zo­ba­czyć, jest Gre­en­wich. Kur­su­je stąd Emi­ra­tes Air Line – ko­lej­ka gon­do­lo­wa między halą 02 Are­na (tu roz­gry­wały się me­cze ko­szy­kar­skie i po­ka­zy gim­na­sty­ki ar­ty­stycz­nej) a ExCeL Cen­tre (miej­sce zma­gań mistrzów sztuk wal­ki i ciężarowców). Kon­ty­nu­ując podróż ko­lejką Do­cklands Li­ght Ra­il­way (DLR), war­to również do­trzeć do Par­ku Olim­pij­skie­go położone­go we wschod­niej części sto­li­cy (sta­cja Pud­ding Mili Lane). Można tu po­dzi­wiać no­wo­cze­sne kon­struk­cje, ta­kie jak Sta­dion Olim­pij­ski czy sta­lo­wa wieża ob­ser­wa­cyj­na. Za­pra­szam w podróż po dzi­siej­szym Lon­dynie na pięć spo­sobów. Żeby zo­ba­czyć praw­dziwą twarz mia­sta, które żyje zgod­nie z za­sadą work hard, play even har­der, mu­sisz zejść z utar­tych szlaków.
 1 sposób:
 Lon­dyn no­wo­cze­sny. Od śre­dnio­wie­cza w awan­gar­dzie. Po­mi­jając wpad­ki ar­chi­tek­to­nicz­ne, ta­kie jak The Shard (naj­wyższy bu­dy­nek w Eu­ro­pie Za­chod­niej, który wygląda jak oszklo­na wieża te­le­wi­zyj­na), sto­li­ca Wiel­kiej Bry­ta­nii od za­wsze za­dzi­wia no­wy­mi roz­wiąza­nia­mi urba­ni­stycz­ny­mi. Podróż po mo­der­ni­stycz­nym ob­li­czu mia­sta można zacząć od Ca­na­ry Wharf – kom­plek­su biu­ro­we­go sta­no­wiącego lon­dyńską wersję Man­hat­ta­nu. Naj­szyb­ciej i naj­wy­god­niej do­trze­my tu ko­lejką DLR (przy­sta­nek Cut­ty Sark).
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 SYM­BO­LE LON­DY­NU: BIG BEN I BUD­KA TE­LE­FO­NICZ­NA
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 BIG BEN TO PO­TOCZ­NA NA­ZWA ZE­GA­RA, DZWO­NU I WIEŻY PAŁACU WEST­MIN­STER­SKIE­GO
 Sys­tem zauto­ma­ty­zo­wa­nych ko­lei na­ziem­nych przy­po­mi­na nie­co me­tro w Chi­ca­go, a jego tra­sa po­zwa­la na zo­ba­cze­nie ty­po­wych dziel­nic Lon­dy­nu – połącze­nia no­wo­cze­snych apar­ta­men­towców i bu­dynków ko­mu­nal­nych nie­co po­dob­nych do mrówkowców z pol­skich miast. Samo Ca­na­ry Wharf to dowód, że po­szczególne dziel­nice żyją własnym życiem, wciąż się od­ra­dzając i zmie­niając. W la­tach 80. tu­tej­szy kra­jo­braz zdo­mi­no­wa­ny był przez zruj­no­wa­ne doki, a de­kadę później – dźwigi i ko­par­ki. Obec­nie na ob­sza­rze 730 tys. m2, gęsto ob­sa­dzo­nym dra­pa­cza­mi chmur, pra­cu­je aż 90 tys. osób, a w go­dzi­nach lun­chu puby i re­stau­ra­cje zapełniają się mro­wiem fi­nan­sistów. Jed­nak po tym, jak pra­cow­ni­cy biu­ro­wi roz­jadą się do domów, a uli­ce opu­sto­szeją, widać, że Ca­na­ry Wharf musi jesz­cze po­cze­kać, za­nim sta­nie się pełno­praw­nym ele­men­tem lon­dyńskie­go kra­jo­bra­zu.
 2 sposób:
 Lon­dyn zie­lo­ny. Wy­bu­do­wa­ny w XIX w. Re­gent’s Ca­nal jest do­sko­nałym przykładem pa­ra­doksów tego mia­sta. Biegnący z południa na północ pra­wie 14-ki­lo­me­tro­wy szlak wod­ny to oaza spo­ko­ju w wiecz­nie za­go­nio­nym mieście. Wędrówkę naj­le­piej zacząć od dziel­ni­cy Cam­den Town. W week­en­dy sztur­mują ją set­ki tu­rystów, a w ślad za nimi na­mol­ni sprze­daw­cy tan­det­nych pamiątek. Wiel­bi­cie­le pod­ra­bia­nych ray-banów i ko­szu­lek z Che Gu­evarą niech zo­staną na głównych uli­cach, my na­to­miast możemy się roz­ko­szo­wać sie­lan­kową at­mos­ferą Re­gent’s Ca­nal, od­kry­wając prze­piękne edwar­diańskie re­zy­den­cje, przy­tul­ne puby i podglądając życie lu­dzi miesz­kających na bar­kach. Jeśli zawędru­je­my na północ, do­trze­my do Ma­ida Vale, dziel­ni­cy za­miesz­ki­wa­nej przez lon­dyńską elitę, która po­nad złoto i blichtr So­uth Ken­sing­ton ceni so­bie zie­leń i ano­ni­mo­wość.
 Nie­opo­dal znaj­dzie­my również Re­gent’s Park, Hyde Park oraz Hamp­ste­ad He­ath, czy­li naj­większe par­ki w mieście. Kie­rując się na południe, do­trze­my do Sho­re­ditch – ko­leb­ki hip­sterów. Pełno tu bu­tików z al­ter­na­tywną odzieżą i re­stau­ra­cji z or­ga­niczną żywnością. A także barów ze zde­cy­do­wa­nie mniej or­ga­nicznymi drin­ka­mi, za to ze świet­ny­mi kon­cer­ta­mi mu­zy­ki in­die. Jeśli tra­fi­my tu w nie­dziel­ny po­ra­nek, od­wiedźmy Co­lum­bia Flo­wer Mar­ket. Na­wet jeśli za­kup sa­dzo­nek po­mi­dorów albo drzew­ka cy­try­no­we­go nie­spe­cjal­nie roz­pa­la naszą wy­obraźnię, ogląda­nie sprze­dawców wy­krzy­kujących na­zwy i ceny kwiatów oraz ty­po­wych miesz­kańców Sho­re­ditch (w za dużych swe­trach, dziw­nych fry­zu­rach i gru­bych opraw­kach oku­larów), gme­rających w gąszczu do­ni­czek z ba­zy­lią i ty­mian­kiem, to atrak­cja sama w so­bie.
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 3 sposób:
 Lon­dyn sie­lan­ko­wy. Z Co­lum­bia Flo­wer Mar­ket już nie­da­le­ko do Hack­ney City Farm. Po­nie­waż szan­se na spo­tka­nie ro­dzi­ny królew­skiej są nikłe, le­piej po­sta­wić na pew­nia­ka – świ­nie, osły i kozy, oraz ko­gu­ty, które królują na miej­skiej far­mie. Lon­dyn, ze swo­imi pre­stiżowy­mi klu­ba­mi, ul­tra­dro­gi­mi skle­pa­mi, re­zy­den­cja­mi i re­stau­ra­cja­mi, może oszałamiać. Tym bar­dziej więc wi­dok zwie­rzaków wy­grze­wających się na słońcu, sku­biących trawę i wci­nających owies, po­zwa­la na chwilę wy­tchnie­nia i po­czu­cia, że na­wet tu­taj może być swoj­sko i przaśnie. Położona na te­re­nie far­my ka­wiar­nia Friz­zan­te nie ma w so­bie jed­nak nic z przaśności. Choć jej wystrój nie jest spe­cjal­nie wy­szu­ka­ny, w menu znaj­dzie­my ta­kie perełki jak gnoc­chi z dyni czy za­pie­ka­ne ośmior­ni­ce.
 4 sposób:
 Lon­dyn tu­ry­stycz­ny. Kto wciąż czu­je nie­do­syt i ko­niecz­nie chce zo­ba­czyć naj­bar­dziej tu­ry­stycz­ne atrak­cje Lon­dynu, także nie jest ska­za­ny na sztampę. Większość przy­byszów zwie­dza mia­sto me­trem. Fakt, dzięki temu można szyb­ko zo­ba­czyć dużą część me­tro­po­lii. Ja jed­nak po­le­cam pieszą trasę wzdłuż Ta­mi­zy, gdzie za­zwy­czaj miesz­kańcy za­bie­rają swo­ich gości. Taki spa­cer spra­wia przy­jem­ność nie tyl­ko przy­jezd­nym, ale też oso­bom, które miesz­kają tu od lat.
 Rzecz­ny szlak za­czy­na­my przy pałacu west­min­ster­skim. Znaj­du­je się tu sie­dzi­ba bry­tyj­skie­go par­la­men­tu, a w położonym nie­opo­dal opac­twie west­min­ster­skim od­by­wają się ko­ro­na­cje i królew­skie śluby. Tu również, w północ­nej części kom­plek­su, stoi le­gen­dar­na wieża ze­ga­ro­wa – je­den z sym­bo­li me­tro­po­lii. Co cie­ka­we, przy­do­mek „Big Ben” określa nie samą wieżę, ale je­dy­nie znaj­dujący się wewnątrz niej 14-to­no­wy dzwon.
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 TO­WER BRID­GE
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 WI­DOK Z KA­TE­DRY ŚW. PAWŁA
 Spod bu­dyn­ku par­la­men­tu naj­le­piej skie­ro­wać się w stronę mo­stu west­min­ster­skie­go, kon­ty­nu­ując zwie­dza­nie po południo­wej stro­nie mia­sta. Pierw­szym rzu­cającym się w oczy ele­men­tem na­brzeża jest koło młyńskie – Lon­don Eye.
 Półgo­dzin­na prze­jażdżka gon­dolą za­pew­nia spek­ta­ku­lar­ne wi­do­ki, ale za­nim uda się do owej gon­doli wejść, trze­ba naj­pierw od­cze­kać swo­je w gi­gan­tycz­nej ko­lej­ce, a po­tem słono zapłacić za bi­let. Le­piej więc uzbroić się w cier­pli­wość i sko­rzy­stać z in­nych punktów wi­do­ko­wych na tra­sie.
 5 sposób:
 Lon­dyn ko­mer­cyj­ny. Idąc da­lej na wschód, mi­nie­my Roy­al Fe­sti­val Hall i Na­tio­nal The­ater. Bu­dow­le te, za­pro­jek­to­wa­ne w la­tach 50. i 60. XX w., mają posępne, bru­ta­li­stycz­ne bryły. Jed­nak w otat­niej de­ka­dzie przeszły grun­towną re­wi­ta­li­zację i sta­no­wią przykład na to, jak można zmie­nić ob­li­cze bu­dynków. Podświe­tlo­ne na nie­bie­sko, zie­lo­no i różowo sta­no­wią kon­trast dla wi­docz­ne­go na dru­gim brze­gu, ob­la­ne­go ciepłym żółtym światłem gma­chu par­la­men­tu. Podążając da­lej wzdłuż Ta­mi­zy, zo­ba­czy­my cha­rak­te­ry­styczną wieżę Oxo. Tak na­prawdę to na­zwa ko­stek rosołowych. Gdy w la­tach 20. ubiegłego wie­ku ich pro­du­cent nie otrzy­mał zgo­dy od władz mia­sta na za­wie­sze­nie ta­bli­cy re­kla­mo­wej, za­pro­jek­to­wał okna gma­chu tak, by przed­sta­wiały nazwę fir­my. Efekt? Bez wątpie­nia naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­na re­kla­ma przy­praw do zupy. A przy oka­zji dowód na to, że nie tyl­ko Po­lak, ale i An­glik po­tra­fi.
 Dal­szy spa­cer wzdłuż na­brzeża do­pro­wa­dzi nas do Tate Mo­dern, ga­le­rii sztu­ki no­wo­cze­snej, którą rocz­nie od­wie­dza pra­wie 5 min osób. Wy­ni­ka to ra­czej z tego, że wstęp do ga­le­rii jest dar­mo­wy, niż z wy­so­kie­go po­zio­mu wy­staw, nie­mniej jed­nak war­to tam zaj­rzeć z dwóch po­wodów. Po pierw­sze to ko­lej­ny przykład tego, jak spryt­nie można ożywić chłodne i nie­spe­cjal­nie uro­dzi­we bu­dyn­ki pro­jek­to­wa­ne w połowie ubiegłego stu­le­cia. Po dru­gie re­stau­ra­cja położona na siódmym piętrze Tate to do­sko­nały punkt wi­do­ko­wy. Po­zwa­la ona roz­ko­szo­wać się wi­do­kiem mo­nu­men­tal­nej kopuły ka­te­dry św. Pawła położonej po dru­giej stro­nie rze­ki.
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 KUCH­NIA RO­DEM Z IN­DII
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 PRZY­JEZD­NY CYRK
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 Po wyjściu z ga­le­rii przej­dzie­my obok Mil­le­nium Brid­ge. Wchodząc na most, war­to zwrócić uwagę na cie­ka­we połącze­nie jego fu­tu­ry­stycz­nej kon­struk­cji z kla­syczną ar­chi­tek­turą City – cen­trum fi­nan­so­we­go położone­go po dru­giej stro­nie rze­ki. Jeśli zde­cy­du­je­my się przejść przez most, po du­cho­wych do­zna­niach w ka­te­drze św. Pawła będzie­my mo­gli się oddać bar­dziej przy­ziem­nym ucie­chom w cen­trum han­dlo­wo-biu­ro­wym One New Chan­ge. Cho­ciaż najbar­dziej po­pu­larną ulicą za­ku­pową Lon­dy­nu jest licząca 300 sklepów Oxford Stre­et (rocz­nie sztur­mu­je ją po­nad 200 mln osób), moim zda­niem dużo przy­jem­niej szu­kać za­ku­powych oka­zji właśnie w lon­dyńskim City. W week­en­dy nie ma tu zbyt wie­lu osób, a obec­ność sklepów sie­cio­wych spra­wia, że można zna­leźć tu coś na każdą kie­szeń. Na szóstym piętrze cen­trum znaj­du­je się na­to­miast Ma­di­son Re­stau­rant, w której prze­sym­pa­tycz­na obsługa za­pew­ni nam równie sym­pa­tycz­ne miej­sce w ogródku re­stau­ra­cyj­nym. War­to tu wstąpić, cho­ciażby dla wi­doków oraz wy­sma­ko­wa­ne­go wnętrza.
 Tyl­ko w Lon­dy­nie w je­den week­end można za­ja­dać się ośmior­ni­ca­mi, podglądać życie zwierząt go­spo­dar­skich, a po­tem wsiąść do na­ziem­nej ko­lej­ki i po­dzi­wiać no­wo­cze­sne biu­row­ce, kom­plek­sy spor­to­we oraz wie­lo­wie­ko­we ka­te­dry i pałace. Sto­li­ca Wiel­kiej Bry­ta­nii kry­je w so­bie wie­le nie­spo­dzia­nek, a lon­dyński mi­kro­ko­smos to źródło ciągłych od­kryć na­wet dla osób, które miesz­kają tu od lat. Prze­ko­nuję się o tym nie­mal co­dzien­nie.
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 LE­ADEN­HALL MAR­KET, JE­DEN Z NAJ­STAR­SZYCH W LON­DY­NIE
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 ALEK­SAN­DRA BOĆKOW­SKA
 Re­dak­tor­ka i dzien­ni­kar­ka. W przeszłości związana z Ga­zetą Wy­borczą, New­swe­ekiem, Panią i Elle. Au­tor­ka książki o ko­bie­tach, dzięki którym żyje się przy­jem­niej: One za tym stoją. Lubi czy­tać, go­to­wać i jeździć, najchętniej do Włoch.
  
 Dra­mat Szek­spi­ra o pa­rze ro­man­tycz­nych ko­chanków do dziś przy­no­si mia­stu sławę.
Ja też jadę w spra­wie miłości i prze­ko­nuję się, że ona nie­jed­no ma imię
  
 Czuję przy­jem­ne drżenie ser­ca, gdy bu­szując po skle­pach, znaj­duję coś wyjątko­we­go. Jego in­ten­syw­ne bi­cie po trze­cim espres­so. I roz­kosz spa­cerów wąski­mi ulicz­ka­mi. Przede mną dwa dni pożąda­nia… Ups! Freu­dow­ski błąd! Podążania tro­pem miłości.
 1 dzień:
 Śnia­da­nie wśród książek? Brzmi kusząco. Idę więc do baru Del­la Li­bre­ria przy księgar­ni Ghe­duz­zi (Cor­so Sant’ Ana­sta­sia). Za­ma­wiam cap­puc­ci­no, a do tego cro­is­san­ta. Nie naja­dam się prze­sad­nie, ale za­chwy­cam wnętrzem: długa sala, książki pod su­fit, a wszyst­ko w ka­mie­ni­cy, której hi­sto­ria sięga śre­dnio­wie­cza. W do­dat­ku w ścisłym cen­trum. Do­bry punkt na roz­poczęcie wy­ciecz­ki. Za­nim na do­bre za­cznę zwie­dza­nie, chcę spoj­rzeć na We­ronę z góry. Wieża Tor­re dei Lam­ber­ti wy­da­je się ide­al­nym punk­tem wi­do­ko­wym. Po­ko­nuję więc 368 stop­ni i mam, co chciałam: We­ronę jak na dłoni. Oszałamia. Nie­re­gu­lar­ny czwo­ro­bok Piaz­za del­le Erbe, da­chy w przy­ga­szo­nej czer­wie­ni, dzwon­ni­ce licz­nych kościołów, rze­ka, a za nią wzgórza.
 Ka­me­ral­na dziś We­ro­na w XII i XIII w. była potężnym mia­stem-państwem rządzo­nym przez de­spo­tycz­nych władców z rodu del­la Sca­la. Pamiątki po nich oglądam u stóp Tor­re dei Lam­ber­ti, w oko­li­cy Piaz­za dei Si­gno­ri zwa­nym też pla­cem Dan­te­go (wy­gna­ny z Flo­ren­cji po­eta zna­lazł tu­taj schro­nie­nie). Wąskie przejście między Pa­laz­zo de­gli Sca­li­ge­ri a Pa­laz­zo del Ca­pi­ta­no pro­wa­dzi do Ar­che Sca­li­ge­re – mo­nu­men­tal­nych gro­bowców rodu, z których naj­większy, Can­gran­de I, umiesz­czo­no nad wejściem do kościoła San­ta Ma­ria An­ti­ca. W oko­li­cy jest jesz­cze grat­ka: Dom Ro­mea, czy­li XIV-wiecz­na ka­mie­ni­ca, w której według le­gen­dy mie­li miesz­kać Mon­tec­chi (Ar­che Sca­li­ge­re 2–4).
 Wia­do­mo jed­nak, że w uczu­ciach wia­ry­god­ne są ra­czej dziew­czy­ny, więc za­ko­cha­ni, mniej lub bar­dziej szczęśli­wie, piel­grzy­mują do Domu Ju­lii (Via Cap­pel­lo 23). Nie jest przesądzo­ne, czy Ju­lia ist­niała na­prawdę, ale pew­ne jest, że nikt z jej ro­dzi­ny nig­dy tu nie miesz­kał. Mu­zeum po­wstało na początku XX w., a bal­kon do­bu­do­wa­no krótko przed II wojną świa­tową. Do nie­daw­na można było przy­kle­jać do ścia­ny w bra­mie li­sty do Ju­lii, te­raz jedną ścianę prze­zna­czo­no na odręczne wy­zna­nia miłosne. Li­sty trze­ba wysłać pocztą (Club di Giu­liet­ta – The Ju­liet Club, Via Ga­li­lei 3 – 37100 Ve­ro­na) albo przez in­ter­net (info@ju­lietc­lub.com). Na większość od­pi­sują, w imie­niu Ju­lii, wo­lon­ta­riu­sze. Naj­cie­kaw­sze wy­gry­wają w wa­len­tyn­ko­wym kon­kur­sie.
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 Ja w miłości je­stem sta­roświec­ka i nie lubię tłumu. Pod Do­mem Ju­lii robię so­bie tyl­ko pamiątko­we zdjęcie z bal­ko­nem w tle i czym prędzej ucie­kam. Wąski­mi ulicz­ka­mi, o tej po­rze (około 13.00) już szy­kującymi się do sje­sty, idę w kie­run­ku Piaz­za Bra. Za­nim wszyst­ko się za­mknie, chcę zjeść lunch w jed­nej z knaj­pek przy Il Li­ston. To sze­ro­ki tro­tu­ar, gdzie w daw­nych wie­kach mo­gli prze­cha­dzać się tyl­ko ary­sto­kra­ci „z li­sty”. Dziś w re­stau­ra­cjach prze­sia­dują turyści. Nie ocze­kuję pysz­ności, jed­nak w trat­to­rii Li­ston 12 zja­dam za­ska­kująco smacz­ne fo­cac­cio z szynką par­meńską. Tak na­prawdę tu jed­nak li­czy się wi­dok. Główną atrakcją Piaz­za Bra jest bo­wiem Are­na – am­fi­te­atr star­szy na­wet niż znacz­nie bar­dziej słynne rzym­skie Ko­lo­seum.
 Gdy w la­tach 40. I w. n.e. zbu­do­wa­no Arenę, na jej wi­dow­ni mogło zasiąść 30 tys. osób. W XII w. trzęsie­nie zie­mi znisz­czyło ota­czającą ją 32-me­trową ścianę. Dwa łuki ostały się jed­nak do dziś. Prze­cha­dzam się po mar­mu­ro­wej wi­dow­ni (od­bu­do­wa­nej na przełomie XVI i XVII w.), wspi­nam się oczy­wiście na naj­wyższy, 44. rząd. Wi­dok nie jest tak oszałamiający jak z wieży Lam­ber­tich, ale też robi wrażenie. Obie­cuję so­bie, że kie­dyś wrócę tu w le­cie, gdy od­by­wają się fe­sti­wa­le ope­ro­we. W ta­kich wa­run­kach chy­ba na­wet ja, nie­czuła na mu­zykę, po­ko­cham operę.
 Nie­duże włoskie mia­sta cha­rak­te­ry­zują się tym, że jest W nich dużo kościołów, a w wie­lu z nich można na­tknąć się na dzieła sztu­ki, które w każdym in­nym kra­ju eks­po­no­wa­no by z pie­ty­zmem w pre­stiżowych mu­ze­ach. Nie in­a­czej jest w We­ro­nie. Cza­su mam nie­wie­le, więc z czter­dzie­stu wy­bie­ram czte­ry świąty­nie. W po­chodzącej z XII w. ka­te­drze oglądam Wnie­bo­wstąpie­nie Ty­cja­na. W ba­zy­li­ce św. Ze­no­na po­dzi­wiam romańską ar­chi­tek­turę: 72-me­trową dzwon­nicę, drzwi z brązu, na których uka­za­no sce­ny bi­blij­ne, a na de­ser – tryp­tyk An­drei Man­te­gny Mat­ka Bo­ska z Dzie­ciątkiem wśród świętych. W go­tyc­kim koście­le Sant’Ana­sta­sia nig­dy nie skończo­no bu­do­wy fa­sa­dy, ale jest naj­większy w We­ro­nie. Po pra­wej stro­nie od ołta­rza za­chwy­ca fresk Pi­sa­nel­la Święty Je­rzy i księżnicz­ka. Kościół San Fran­ce­sco al Cor­so od­wie­dzam, bo w We­ro­nie nie można uciec od Ju­lii. Tu znaj­du­je się jej do­mnie­ma­ny grób. Scho­wa­ny w ciem­nej kryp­cie wygląda trochę jak ka­mien­na wan­na, ale nie prze­szka­dza to werońskim pan­nom młodym składać tu ślub­nych bu­kietów. Sam kościół, nie­duży i ozdo­bio­ny fre­ska­mi, jest urze­kający.
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 NA PAMIĄTKĘ MA­GNES Z WE­RONĄ
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 Na­sy­co­na sztuką idę po­szu­kać smaków miłości. A czy można so­bie wy­obra­zić coś lep­sze­go niż lody pi­sta­cjo­we? Kie­ruję się więc ku Ady­dze i tuż przy Pon­te Pie­tra znaj­duję po­le­caną przez przy­ja­ciółki ge­la­te­rię Ar­ti­gia­na­le Pon­te Pie­tra (Via Pon­te Pie­tra 23). Uprze­dzały mnie, że lody są tu naj­lep­sze na świe­cie i że ich mężowie, na co dzień stro­niący od słody­czy, wra­ca­li po drugą porcję. Nie spo­dzie­wałam się jed­nak, że mogą być aż tak do­bre. Lo­dziar­nię pro­wadzą bra­cia Mir­ko i Ste­fa­no (to on kręci te lody!).
 Sko­ro już tu je­stem, zaglądam na Pon­te di Pie­tra – ka­mien­ny most od­bu­do­wa­ny po II woj­nie (ory­gi­nał po­cho­dzi z I w. n.e.). Na drugą stronę rze­ki prze­pra­wię się ju­tro, ale już dziś z za­chwy­tem patrzę na Adygę, która właśnie w tym miej­scu gwałtow­nie zakręca. Włosi nie by­li­by sobą, gdy­by nie do­strze­gli, że Ady­ga w We­ro­nie układa się w zgrab­ne podwójne S. Jak spo­sa­re („wy­cho­dzić za mąż”). Ja nie byłabym sobą, gdy­bym nie pomyślała: S jak sin­giel­ka. Ewen­tu­al­nie: sa­mot­ność i smu­tek. No chy­ba że seks.
 Na ra­zie wy­bie­ram spa­cer. Wzdłuż za­ko­la Ady­gi do­cie­ram aż do Ca­ste­lvec­chio. Ta XIV-wiecz­na for­te­ca dziś jest miej­skim mu­zeum. W środ­ku pierw­szorzędni mi­strzo­wie: Bel­li­ni, Tin­to­ret­to, Pi­sa­nel­lo.
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